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WYKUPIONA DLA SZEJKA: GANGSTERKA Z GEORGII

ANNABELLE WINTERS


1

Madeline Morris splunęła krwią. Nie robiło jej to różnicy. Już wcześniej oberwała w twarz (powinniście byli zobaczyć tego drugiego…), a to była tylko rozcięta warga. W wieku szesnastu lat miała już złamany nos dwa razy przy nauce walki, a zanim była dość dorosła, żeby kupić papierosy albo głosować, zdążyła polubić metaliczny smak krwi. Działał na nią jak magiczny eliksir, który przepychał ją przez granicę i dawał ten ostatni płomień potrzebny do zakończenia walki po swojemu.

— Zawsze pracuj z praworęcznym zgodnie z ruchem wskazówek zegara — mawiał jej instruktor walki. — Trzymaj jego dominującą stronę pod kontrolą. Właśnie tak, Maddy. Zwarta, skupiona, łokcie blisko ciała. Dajesz mu mniejszy cel i możesz generować więcej siły z nóg. Zawsze będziesz niższa od większości przeciwników, ale masz silną dolną partię ciała, więc musisz wchodzić blisko i kończyć sierpem z dołu. No właśnie. O, kurwa… Dobra, stop. Nie zabijaj go, Maddy! Kończą nam się sparingpartnerzy!

— Powiedz tacie, żeby dał mu dodatkowe dziesięć tysięcy za złamaną szczękę — mruczała Maddy, wypluwając ochraniacz na zęby i szczerząc się, gdy patrzyła, jak mężczyźni więksi i wyżsi od niej padają ciężko na ziemię, a ich oczy rozszerzały się ze zdumienia, gdy w pełni odczuwali zwarte pięści Maddy i jej kobiecą furię.

W wieku dwudziestu pięciu lat Maddy Morris była już znana na ulicach i w zaułkach Atlanty jako czołowa ściągaczka długów dla organizacji ojca, a jej wyniki były niemal doskonałe. Jedynymi ludźmi, którzy nie wyciągali gotówki, byli ci, którym poszczęściło się zginąć wcześniej z czyjejś innej ręki — a i wtedy Maddy Morris z ojcem szli po najbliższą rodzinę dłużnika.

Z Rodziną Morrisów mało kto zadzierał — głównie dlatego, że trzymali się swojej działki: bukmacherki. Charles Morris, ojciec Maddy, zaczynał jako bukmacher i w tym biznesie pozostał, zawsze opierając się pokusie rozszerzenia działalności na narkotyki, napady, haracz czy płatne zlecenia. Dzięki temu omijali konkurencję z większą siecią mafijną, międzynarodowymi gangami narkotykowymi, a nawet lokalnymi ulicznikami. Jeśli już mieli jakąś poważną konkurencję, to był nią Las Vegas!

Czy to oni stoją za tym wszystkim? — zastanawiała się Maddy, ssąc rozciętą wargę i lustrując wzrokiem ciemny pokój, w którym była zamknięta od trzech dni. Zasadzili się na nią podczas rutynowego ściągania długu — no, niezbyt rutynowego: Maddy wyczuła, że coś jest nie tak, gdy dotarła na miejsce i facet otworzył drzwi na dzwonek. Nikt nie otwierał na dzwonek, widząc Maddy i jej ludzi na ganku.

Niemal jednocześnie rozległy się dwa strzały i ludzie Maddy padli natychmiast, gdy krew chlusnęła na białe malowane ściany małego domu w stylu kolonialnym na obrzeżach Atlanty. Była zaskoczona, ale nie uciekła ani nawet się nie skuliła, instynktownie wiedząc, że gdyby była celem, już by nie żyła. Jej ludzi wyeliminowano z precyzją, co oznaczało, że ktoś z poważnymi umiejętnościami to zaplanował. Poważnymi umiejętnościami i poważnymi planami.

Przez cały ten czas nie widziała żadnej twarzy, a gdy zamaskowani mężczyźni nadeszli ze wszystkich stron, żeby ją zabrać, tylko się uśmiechnęła i wzięła głęboki oddech, przypominając sobie trening i mówiąc sobie, że maski to dobry znak. Oznaczały, że pozostawienie jej przy życiu wchodziło w grę. Mimo to spięła się, gdy sięgnęli po jej ręce. Maddy nigdy nie nosiła broni ani noża — jej pięści były jej bronią. Kiedy więc próbowali założyć jej na nadgarstki te grube plastikowe opaski, odepchnęła ich i wtedy dostała w usta. Cios był solidny, wystarczający, żeby krew zaczęła jej szybciej krążyć w żyłach. O Boże, jak chętnie stanęłaby z nimi jeden na jeden. Ustawić ich w kolejce i dać każdemu szansę, żeby sprawdził się z nią na ringu. Oczywiście wiedzieli o tym i mieli nad nią taką przewagę liczebną, że nawet smak krwi nie wystarczył, żeby zrobiła coś zbyt głupiego.

Nie odezwała się ani słowem, dopóki nie dotarli tam, gdzie teraz była. I tak miała knebel w ustach, a czarny kaptur na brązowych włosach nie sprzyjał rozmowie. Próbowała w myślach śledzić zakręty i skręty furgonetki, do której ją wepchnięto, i gdy się zatrzymała, mgliście wiedziała, że są po zachodniej stronie Atlanty. Potem wrzucili ją do tego pokoju i dopiero wtedy się odezwała:

— Wiem, jak każdy z was pachnie — powiedziała. — A gdy przyjdzie czas, będę w stanie wytropić wasz zapach w zatłoczonym pomieszczeniu, jeśli zajdzie taka potrzeba.

Mężczyzna, który ją uderzył, odwrócił się i pokazał jej kciuk w górę, wyraźnie nie chcąc, żeby usłyszała nawet jego głos. Przeszedł Maddy po plecach lekki dreszcz, ale jednocześnie utwierdziło ją to w przekonaniu, że nie zamierzają jej zabić. Przynajmniej nie teraz. Jeśli więc nie chodziło o zemstę, wendetę ani o coś osobistego, musiało chodzić o pieniądze.

To jednak wywołało kolejny dreszcz, bo choć ona i ojciec radzili sobie całkiem nieźle, wciąż byli tylko gangsterami z klasy robotniczej. Decyzja Charlesa Morrisa, żeby trzymać się z dala od przestępczości grubych ryb, utrzymała ich w biznesie, ale też sprawiła, że pozostali stosunkowo drobnymi graczami. Nigdy nie wyszli poza Atlantę. Nigdy nie robili nic więcej niż przyjmowanie zakładów, okazjonalne pożyczki uliczne — tylko dla stałych klientów — a potem ściąganie długów z wysoką skutecznością. Spłacali też własne długi z równie wysoką skutecznością, przypomniała sobie Maddy, i może właśnie dlatego stali się celem: bo ci ludzie wiedzieli, że Charles Morris zapłaci. Zwłaszcza za swoją córeczkę. Jedyne dziecko. Zrobiłby wszystko, żeby ją utrzymać przy życiu, a kimkolwiek byli ci ludzie, wiedzieli o tym. Wiedzieli też, że muszą trzymać swoje tożsamości w tajemnicy, bo inaczej Charles, Maddy i każdy lojalny im opryszek będą ich tropić i powieszą ich na brzoskwiniowym drzewie gdzieś między Atlantą a Macon.

Maddy więc milczała, co nie było trudne, bo przez trzy dni, które tu spędziła, nikt nie wszedł do pokoju. Drzwi otwierały się i ktoś wpychał przez nie jakieś przekąski i butelkowaną wodę. W dalekim rogu za drewnianą przepierzką stała toaleta. Żadnych okien. Żadnych mebli.

Czwartego dnia drzwi otworzyły się na oścież i pozostały otwarte. Maddy natychmiast zerwała się na nogi, już w pozycji bojowej, mrużąc oczy w świetle wpadającym przez drzwi. W progu stał mężczyzna. Wysoki, szeroki, ciężki od mięśni. Pachniał inaczej — nie jak tamci, którzy ją zabrali. Pachniał czysto, egzotycznie, bogato. Jak drzewo sandałowe i pustynna szałwia, czerwone przyprawy i liść tytoniu. Nie był stąd, to wyczuła. Ale był tu po nią. To też wyczuła.

— Jeśli spróbuje Pani użyć tych pięści przeciwko mnie, każę Panią zawiązać i zakneblować, z nadgarstkami przywiązanymi do kostek. Wtedy moi ludzie przeciągną Panią po schodach, po betonowym podjeździe i wrzucą do bagażnika mojej limuzyny. Gdy dotrzemy do mojego prywatnego samolotu, zostanie Pani umieszczona w klatce w luku bagażowym, w miejscu przeznaczonym do transportu zwierząt — powiedział mężczyzna, jego głos gładki i głęboki, z akcentem brzmiącym bliskowschodnio i wyszukanie, jakby ten człowiek dużo podróżował, jakby spędził czas w Anglii i Europie, a także w Stanach Zjednoczonych, nie tylko na Wschodzie. Ale nie akcent ani nawet słowa zrobiły na niej wrażenie. To sposób, w jaki je wypowiedział. Mówił śmiertelnie poważnie — tak poważnie, że rzucał te słowa z leniwą pewnością siebie, od której Maddy poczuła mrowienie w całym ciele. — Druga możliwość jest taka, że zachowa się Pani spokojnie i wyjdzie przez te drzwi, weźmie prysznic i przebierze się w pokoju hotelowym, a następnie dołączy do mnie w przedniej kabinie mojego samolotu. Gorąco polecam drugą opcję, bo to będzie długi lot, Panno Morris.

Maddy trwała w pozycji bojowej, pięści zaciśnięte, język starannie przyciśnięty do podniebienia, żeby go nie odgryźć, gdyby dostała w szczękę. Część niej chciała się rozluźnić i słuchać gładkiego, pewnego głosu tego mężczyzny. Część niej pragnęła wziąć ten prysznic, pachnieć ładnie, znowu pachnieć jak kobieta. Ale nie zamierzała po prostu ulegać jakiemuś obcemu mężczyźnie z wyszukanym akcentem. Nie zamierzała ulegać nikomu, nigdy, nigdzie. Nie miała pojęcia, co się dzieje, poza tym, że została porwana i wrzucona do tej nory. Ten mężczyzna — kimkolwiek był — nie był jej przyjacielem. Może był przywódcą, mózgiem całej operacji. Tak czy inaczej, nie zamierzała się poddać. W żadnym razie.

Maddy ruszyła więc do przodu, pięści zwarte, łokcie blisko ciała, prowadząc lewą i szykując prawą do nokautującego ciosu. Ale mężczyzna uchylił się z gracją tancerza, obrócił się i chwycił ją od tyłu tak szybko, że zaparło jej dech. Jego prawa ręka zsunęła się wokół jej szyi w zablokowanym duszeniu i przyciągnął ją do swojego ciała tak mocno, że nie miała dość miejsca ani dźwigni, żeby się wyrwać. Niemal bez wysiłku uniósł ją całkowicie nad ziemię, lewą ręką trzymając ją w pasie, żeby nie złamać jej karku własną siłą, a Maddy wciągnęła gwałtownie powietrze, gdy poczuła całą długość jego twardego jak skała ciała przyciśniętego do niej od tyłu. Czuła, jak jego masywne mięśnie piersiowe napierają na jej plecy, biodra i krocze na jej okrągłych, napiętych pośladkach, i nie była pewna, czy to duszenie, czy brak jedzenia powoduje zawroty głowy, ale w tej chwili chciała po prostu opaść na niego. Mimo to Maddy walczyła, żeby pozostać w walce, i próbowała go uderzyć łokciem, a jej oczy rozszerzyły się, gdy zdała sobie sprawę, że to jak uderzanie w kamienną ścianę — tak twardy i umięśniony był jego brzuch.

— Zabiję pana — syknęła, łapiąc oddech, gdy poczuła, jak powoli zwiększa nacisk na jej gardło, ciągnąc ją ku drzwiom.

— Być może. Ale nie dzisiaj — wyszeptał przy jej policzku od tyłu, gdy poczuła, że powoli pokonuje ją jego siła. Poczuła, jak odwraca głowę ku drzwiom i mówi do kogoś innego: — Iihdariha — powiedział, co brzmiało jak arabski, choć nie była pewna. — Mithlama qult.

Potem puścił ją tak nagle, jak ją obezwładnił, trzymając jeszcze chwilę, żeby nie upadła twardo na podłogę. Zanim zdążyła spróbować go uderzyć, czterech mężczyzn rzuciło się na nią z nylonowymi linami, przyciskając ją i skręcając jej ciało, wiążąc nadgarstki do kostek dokładnie tak, jak groził, podczas gdy Maddy wyła z wściekłości, szczękając zębami jak zwierzę w próbie walki.

Potem poczuła, jak jedwabna opaska zasłania jej oczy, knebel zakrywa usta, i oddychając ciężko przez nos, poczuła, jak jest wleczona po schodach jak skrępowane zwierzę, dokładnie tak jak powiedział.

I tuż przed tym, jak usłyszała trzask klapy bagażnika zamykającej się nad nią, usłyszała jego głos jeszcze raz — leniwa pewność siebie posyłała to samo mrowienie przez jej posiniaczone ciało:

— Teraz nauczyła się Pani, że nie rzucam słów na wiatr, Madeline Morris — dobiegł ją głos z góry, a Maddy przysiągłaby, że słyszy w nim nutę rozbawienia, może oczekiwania. — Z czasem dowie się Pani o mnie więcej. Więcej, niż kiedykolwiek będzie Pani chciała wiedzieć. Ale nie ma pośpiechu. Mamy mnóstwo czasu. Resztę naszego życia, właściwie.
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TRZY DNI WCZEŚNIEJ

Szejk Imraan Al-Wahaadi zmrużył oczy, próbując odpędzić wspomnienia wywołane głosem w telefonie. Wspomnienia, które niosły ze sobą nieokiełznaną wściekłość małego dziecka patrzącego, jak jego rodzina się rozpada, jak rodzice są sobie do gardeł, jak jego bezpieczny, pewny świat roztrzaskuje się przez wydarzenia, których nie rozumiał. A wszystko to można było prześledzić do jednego Amerykanina, niegdysiejszego przyjaciela i wspólnika jego ojca. Człowieka o nazwisku Morris.

— Moi rodzice nie żyją, a gdybym miał swoje zdanie, ciebie też by już nie było, Morris — powiedział Imraan przez telefon, biorąc głęboki oddech, gdy próbował pogodzić się z tym, że stary amerykański gangster wciąż żyje. Musi być już skamieliną, pomyślał szejk. Może zadzwonił, żeby przeprosić, żeby pogodzić się z wrogami, zanim przejdzie na tamten świat. Ya Allah, powinienem był go zabić, gdy miałem okazję. Do dziś nie rozumiem, dlaczego tego nie zrobiłem!

— Imraanie — odezwał się głos starego Amerykanina.

— Będzie Pan mówił do mnie „szejku" — powiedział Imraan spokojnie. — Nie jesteśmy na stopie, która pozwala na imiona, stary człowieku.

— Dwie dekady temu byliśmy — odparł Morris, z powrotem z odrobiną siły w głosie. — Gdy miałeś ledwie dziesięć lat. Uczyłem cię boksu, jak zadawać cios. Co ważniejsze, uczyłem cię przyjmować cios i pozostawać na nogach.

Szejk roześmiał się, ale był to pusty dźwięk wydobywający się z napiętej klatki piersiowej i spiętego brzucha. — I z pewnością Pan zadał cios, nieprawdaż?

Morris przez chwilę milczał po drugiej stronie linii. — A Pan wciąż stoi, nieprawdaż? — odpowiedział po przerwie. — I królestwo Wahaad też stoi. Ile to było… dziewięć miliardów z przychodów naftowych tylko w zeszłym roku? Nie wspominając o siedmiu miliardach w opłatach za energię słoneczną, którą Pan eksportuje do mniejszych królestw Bliskiego Wschodu przez infrastrukturę, w którą Pan inwestował przez ostatnią dekadę.

— Więc nauczył się Pan czytać „Financial Times", stary człowieku. Gratulacje. Nieźle jak na kogoś, kto rzucił amerykańską szkołę publiczną w wieku czternastu lat.

Morris roześmiał się, a dźwięk przez telefon przypominał kaszel. — Więc jednak dobrze mnie Pan pamięta.

— Król nie zapomina swoich wrogów, Morris. To, że wzniosłem się ponad akt zemsty, nie oznacza, że zapomniałem.

— Słusznie — powiedział Morris. — Był Pan za młody, żeby rozumieć, co się wtedy stało. Więc nie będę Panu miał za złe, że trzymał się Pan tego przez wszystkie te lata.

Imraan zignorował tę ustępliwość — a może to była prowokacja. Tak czy inaczej, nie zamierzał brać przynęty. — Czego Pan chce, Morris? — zapytał szejk spokojnie.

Morris milczał, ale szejk słyszał jego oddech. — Potrzebuję pożyczki — odezwał się w końcu stary człowiek, a jego głos drżał, gdy wypowiadał te słowa.

Szejk zmarszczył brwi, a potem wybuchnął śmiechem. — Wielki amerykański lichwiarz potrzebuje pożyczki od brudnego Araba? — krzyknął. — Ya Allah, podejrzewałem, że zaczyna Pan popadać w starczą demencję, ale teraz jestem pewien.

— Imraanie — odezwał się głos starca, martwy monoton zabarwiony trwogą. — To znaczy, szejku Imraanie. Niech mnie Pan posłucha. Niech Pan sobie przypomni, gdy nasze drogi się skrzyżowały dwadzieścia lat temu, gdy był Pan jeszcze chłopcem i wszyscy byliśmy jak rodzina. Pański ojciec, Pańska matka, Pan i…

— Nie waż się mówić o mojej rodzinie, jakbyś był jej częścią — warknął szejk. — Bo zrobię to, co przysiągłem zrobić, gdy byłem tym wściekłym dwunastolatkiem. Przysięgam, Morris. Nie prowokuj mnie. Nie wiesz, do czego jestem zdolny, na co jestem gotowy… ya Allah, czego czasem pragnę!

— Niech mi Pan pozwoli skończyć — powiedział Morris. — Proszę, szejku. Niech mi Pan pozwoli skończyć.

Sposób, w jaki Morris zwrócił się do niego „szejku", sprawił, że Imraan się zatrzymał. Wyczuwał desperację w głosie starego gangstera. I rzeczywiście, musiał być zdesperowany, skoro zadzwonił do Imraana po tylu latach. — Mów — powiedział szejk. — Kończ.

— Niech Pan sobie przypomni — powiedział Morris. — Był tam ktoś jeszcze, tyle lat temu. Dziewczynka, z którą bawił się Pan w ogrodach pałacu Pańskiego ojca. Kilka lat młodsza od Pana, ale niemal równa Panu temperamentem i duchem już wtedy.

Szejk zamknął oczy, gdy wspomnienia wróciły z hukiem, a głowa zakręciła mu się od obrazów tej ciemnowłosej dziewczynki — pełnej życia, z brązowymi oczami zawsze szeroko otwartymi i czujnymi, z zaciśniętymi piąstkami, gdy próbowała dołączyć do ich lekcji boksu. Niemal o niej zapomniał, wypychając wspomnienia tamtego czasu w najdalsze zakamarki umysłu. Niemal. Wiedział, że wspomnienia tam są, ale jakoś nie mógł do nich dotrzeć. Zmarszczył brwi i skupił się, i nagle coś zaskoczyło.

— Pańska córka. Tak, pamiętam. Co z nią?

— Została porwana.

Imraan zawahał się. Potem wzruszył ramionami, choć Morris go nie widział. — I co z tego? Jest Pan kryminalistą. To ryzyko zawodowe.

— Wiem. Ale zawsze trzymaliśmy się małego formatu, nigdy nie wchodziliśmy w drogę grubym rybom, nigdy nie wchodziliśmy w handel narkotykami ani nie wkraczaliśmy na terytorium starej mafii. Przez dwadzieścia lat nikt nawet nie próbował czegoś takiego, nie mówiąc już o tym, żeby to przeprowadzić. To wygląda inaczej. Poważnie. To jest poważna sprawa, Imraanie. Szejku, to znaczy.

Uniżony, niemal pokorny sposób, w jaki Morris zwrócił się do niego „szejku", znów sprawił, że Imraan się zatrzymał. Desperacja była jak najbardziej prawdziwa. Bez pytania Imraan wyczuł, że Morris wierzy, iż jego córka jest martwą kobietą, jeśli nie zapłaci. Ale mimo wszystko Morris radził sobie nieźle. Z pewnością był milionerem po latach solidnej pracy, choć w granicach wybranego przez siebie przestępczego procederu.

— Przez lata nieźle Pan sobie radził — powiedział Imraan. — I o ile dobrze pamiętam, zawsze był Pan ostrożny z pieniędzmi. To właśnie czyniło Pana tak dobrym w tym, co Pan robił. Czy przepuścił Pan wszystko na luksusowe samochody i rezydencje przez te lata, stary człowieku?

— Mogę zebrać dwanaście milionów w gotówce — powiedział starzec. — To wszystko, co mam.

Szejk mrugnął, gdy usłyszał tę kwotę. Kto u Allaha żądałby od drobnego bukmachera ponad dwunastu milionów okupu? Czy oszaleli? Czy byli głupi? A może chodziło o coś innego?

— I dwanaście milionów nie wystarczy? Ile żądają?

— Czterdzieści dziewięć milionów dolarów — powiedział Morris, a głos niemal mu się załamał, jakby stracił nadzieję.

Imraan zatrzymał się i wziął oddech. Kto, do diabła, żąda czterdziestu dziewięciu milionów dolarów okupu?! Jeśli wzięli na cel Morrisa i jego córkę, z pewnością wiedzieli też, że nie jest w stanie tego zapłacić! Czy chcieli go zniszczyć, wciągnąć w długi u kogoś innego? A może po prostu chcieli postawić go w beznadziejnej sytuacji, bezsilnego wobec losu własnej córki? Ya Allah, pomyślał szejk, gdy przez niego przepłynęła mroczna satysfakcja. To niemal coś, co sam mógłbym wymyślić!

— Żebym dobrze rozumiał — powiedział Imraan. — Prosi mnie Pan o pożyczkę trzydziestu siedmiu milionów dolarów?

— Tak — brzmiała jedyna odpowiedź, desperacja wzmożona nawet w tym jednym słowie. Potem jeszcze jedno słowo: — Proszę.

Imraan roześmiał się. — Proszę?! To wszystko? Na Boga, obaj wiemy, że nigdy nie będzie Pan w stanie spłacić tej pożyczki, Morris! Całe życie zajęło Panu odłożenie dwunastu milionów — a i to jest całkiem imponujące jak na ulicznego bukmachera i lichwiarza. Dlaczego, na Boga, w ogóle przyszło Panu do głowy, żeby prosić mnie o pieniądze?

— Bo nie ma nikogo innego, kogo mógłbym poprosić. Pan o tym wie, Imraanie. Nawet wielcy baronowie narkotykowi i mafijne organizacje nie będą w stanie zebrać takiej gotówki w trzy dni, nie mówiąc już o tym, żeby chcieli mi ją pożyczyć! Nie znam nikogo innego, kto mógłby… Imraanie, to Maddy. Mała Maddy. Pan ją pamięta. Wy dwoje byliście…

— Nie obrażaj mnie, próbując grać na emocjach, których nie ma, Morris — warknął szejk, gdy coś w nim przełączyło się i odciął się od nielicznych wspomnień tej małej dziewczynki, z którą bawił się dwie dekady temu. Niemal mógł do nich sięgnąć, ale jakby stały za murem, murem wzniesionym przez kogoś innego. To było mdłe, dziwne uczucie, coś, czego doświadczał od czasu do czasu przez większość życia — tak często, że niemal się do tego przyzwyczaił. — Powinienem teraz rozłączyć się i zostawić Pana oraz Pańską rodzinę własnemu losowi.

— Zrobi Pan to, a Maddy wróci do mnie w worku na zwłoki, w kawałkach — powiedział Morris, a głos mu się łamał, gdy mówił. Wszelkie podejrzenia Imraana, że to podstęp mający wyciągnąć od niego pieniądze, rozwiały się, gdy usłyszał, jak zahartowany stary gangster zaczyna szlochać do telefonu. Człowiek się złamał. Imraan był jego ostatnią deską ratunku. Ktokolwiek ją porwał, był poważny, a ona była martwa, jeśli Imraan rozłączy się teraz.

Szejk westchnął, rozważając swoje możliwości. Trzydzieści siedem milionów to była znacząca kwota w wartościach bezwzględnych, ale kropla w morzu w porównaniu z jego majątkiem. Tyle zarobi w tym tygodniu tylko z przychodów naftowych. Doliczyć odsetki, dochody z inwestycji, przychody z nowych projektów słonecznych… tak, pieniądze były bez znaczenia. Ale okazja… okazja była bezcenna.

— Dobrze, Morris. Dobrze. Oto, co zrobię. Nie pozwolę, żeby Pańska córka zginęła. Ma Pan moje słowo — powiedział w końcu szejk. Potem wziął oddech. — Ale nigdy już jej Pan nie zobaczy.

Imraan wyczuł szok po drugiej stronie linii. — Co? Co to, do diabła, znaczy?

— Pieniądze nie są pożyczką, bo nigdy nie będzie Pan w stanie mi ich oddać. Pieniądze są opłatą. Nagrodą. Ceną zakupu.

— Ceną za co?

— Za nią. Za Maddy Morris. Płacę okup i ona jest moja.

— To kurewskie szaleństwo. Nie może Pan mówić poważnie. Imraanie, niech mnie Pan posłucha. Znajdę sposób, żeby Panu oddać. Wejdę w coś innego. Narkotyki. Zlecenia. Cokolwiek trzeba. Zrobię, co będę musiał. Przysięgam. Niech mi Pan da czas, a będę mógł…

— Nie rozumie mnie Pan, Morris — powiedział szejk spokojnie, gdy jego determinacja stężała. — Odmawiam Panu pożyczki. To moja jedyna oferta. Płacę okup i Pańska córka jest moja. Daję Panu słowo, że jej nie zabiję, co jest o jeden krok lepiej niż to, co oferują porywacze, prawda?

Po drugiej stronie telefonu zapadła długa cisza. — Dlaczego? — padła w końcu odpowiedź. — Dlaczego, Imraanie?

— Pan wie dlaczego. Zniszczył Pan moją rodzinę dwadzieścia lat temu. A teraz ja zniszczę Pańską. Niech Pan wybiera, Morris. Powie Pan tak — córka żyje, ale jest moją własnością. Powie Pan nie — cóż, może Pan poprosić Georgia Mutual Credit Union o pożyczkę trzydziestu milionów dolarów. Albo po prostu zadzwonić do FBI i powiedzieć im, że jest Pan kryminalistą i że Pańska kryminalna córka została porwana przez innych kryminalistów. Jestem pewien, że zmobilizują wszelkie dostępne zasoby, żeby pomóc Panu przed upływem terminu.

Kolejna długa cisza, a potem Morris odpowiedział. Tym razem jednak jego głos był mocniejszy, z dziwną pewnością w tonie, niemal maniakalną rozbawioną nutą. — Nie ma wyboru i Pan o tym kurewsko wie — powiedział ochrypłym głosem. — Dobrze. Niech Pan zapłaci tym skurwysynom, uratuje Maddy, i ona jest… jest Pańska. — Morris wziął przez telefon chrapliwy oddech, a szejk zastanawiał się, czy starzec nie chichoce. — I, Imraanie…

Szejk czekał, aż Morris dokończy zdanie, ale starzec milczał. — I co, Morris?

— I… powodzenia.
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Maddy chwyciła pręty klatki i szarpnęła z całej swojej niemałej siły, ale ledwie zadźwięczały, nie mówiąc już o wygięciu. Zmrużyła oczy w przyćmionym świetle wnętrza samolotu, próbując sprawdzić, czy to staromodna kłódka, którą można otworzyć szpilką do włosów. Nie że miała szpilkę, ale może znajdzie na podłodze gwóźdź albo coś podobnego.

Mrugnęła, gdy poczuła, że samolot wpadł w turbulencje, i chwyciła pręty klatki, żeby się ustabilizować. Klatka była przywiązana do bocznych szyn strefy ładunkowej, która zdawała się być ogrzewana i hermetyczna. Pachniało też lekko czymś pierwotnym, jakby naprawdę służyła do transportu zwierząt. Co tu się, do diabła, dzieje? Kim, do diabła, jest ten facet? Co to, do diabła, było za gadanie o „lepszym poznaniu go” i „reszcie ich życia”? Czy sugerował, że wkrótce zginie? Czy że spędzi resztę życia w klatce?

Wzięła głęboki oddech i próbowała się uspokoić. Nie mogła wydostać się z tej klatki, a nie było sensu marnować energii na próby wyginania metalowych prętów gołymi rękami. Musiała zachować siły na kolejną szansę ucieczki, kolejną szansę na tego faceta, który ją porwał.

Przez chwilę Maddy zdawało się, że czuje jego zapach — mężczyzny, który tak łatwo ją obezwładnił, gdy rzuciła się na niego w tamtej piwnicy. Tak, siedziała tam przez trzy dni i była słaba i zdezorientowana, ale to nie było żadne usprawiedliwienie. Był szybki, silny, pewny siebie. I Boże, ładnie pachniał, prawda? Zupełnie inaczej niż tamci pierwsi, którzy ją porwali! Ten pachniał czysto, zadbanie, jakby dbał o siebie i o swoje ciało.

Maddy niemal się roześmiała, gdy uderzyła mocnymi plecami o tylną ścianę klatki. Od dawna rozpoznawała ten związek między adrenaliną a podnieceniem i wiedziała, że część z tego to po prostu jej głupie ciało robiące połączenia, które może były istotne dwa miliony lat temu, gdy seks był niczym więcej niż mężczyzną przytrzymującym kobietę i biorącym, co chciał. Miała już seks, który zbliżał się do tej granicy, ale minęły lata, odkąd jakiś mężczyzna tak rozgrzał jej krew. Maddy znów się roześmiała z szaleństwa, w jakie wpadały jej myśli w ciemności, a potem odchyliła głowę i wrzasnęła w pustkę ładowni. Chodziło tylko o oczyszczenie głowy — właściwie jeden z jej pierwszych instruktorów walki mówił jej, że wrzask to dobry ruch podczas walki: wpompowuje świeży tlen do płuc, nakręca adrenalinę, a do tego ma efekt totalnego wytrącenia przeciwnika z równowagi — zawsze na plus!

— Boli Panią, czy tak Pani przywołuje stewardessę? — dobiegł ją jego głos z cienia, a Maddy odwróciła się gwałtownie w ciemności, gdy jego zapach dotarł do niej, zanim jeszcze go zobaczyła. — Skrzywdziłem Pani delikatne ciało, gdy ukróciłem Pani żałosną próbę ataku? Nierozważną próbę, zważywszy, że uratowałem Pani życie.

— Niech Pan otworzy tę klatkę, to zobaczymy, kto jest delikatny i żałosny — warknęła Maddy, chwytając pręty i czując, jak krew znów jej uderza do głowy. Wiedziała, że nie powinna marnować energii na złość, ale coś w spokoju tego faceta doprowadzało ją do szału. Chciała z nim walczyć, skrzywdzić go, puścić się, wyrzucić wszystko z siebie.

— Z czasem — powiedział mężczyzna zamyślony, wchodząc w smużkę światła wpadającego przez jedno z małych okienek w odległej ścianie samolotu. Był wysoki, masywnie zbudowany, z ramionami zdającymi się nie mieć końca. Klatka piersiowa wyglądała jak dwie płyty kutego granitu napierające na dopasowaną białą koszulę, a Maddy nie mogła powstrzymać się od podążania wzrokiem za linią jego ubrania wzdłuż męskiego kształtu ciała, obok ciężkiej złotej klamry skórzanego paska, do miejsca, gdzie lniane spodnie opinały jego wąskie biodra jak druga skóra. — Nie pamięta mnie Pani, prawda, mała Maddy?

Maddy mrugnęła i przekrzywiła głowę, studiując twarz mężczyzny. Była kanciasta, idealnie proporcjonalna, z ostrymi, egzotycznymi rysami wyraźnie bliskowschodnimi. Wysokie kości policzkowe, wyrazista linia szczęki podkreślona starannie przystrzyżonym zarostem. Oliwkowa skóra gładka i nieskazitelna, choć widać było, że mężczyzna jest kilka lat starszy. Czy go znała? Były klient? Nie wyglądał na typ. Zbyt zadbany. Ten mężczyzna nie stawiał zakładów — a jeśli stawiał, to z pewnością ich nie przegrywał. Nie ma mowy, żeby kiedykolwiek pukała do jego drzwi po odbiór. Zapamiętałaby. A akcent jasno wskazywał, że nie jest Amerykaninem, choć było w nim coś, co sugerowało jakiś czas spędzony na Zachodzie.

A potem mężczyzna zrobił krok bliżej i spojrzała mu w oczy. Zielone oczy, ciemne i głębokie jak wody odległego oceanu. Mrugnęła, gdy spotkała jego wzrok, i gdy ich oczy się spotkały, poczuła przesunięcie gdzieś głęboko w wirującym umyśle — przesunięcie wspomnień układających się na nowo, starych wspomnień, głęboko zakopanych, wspomnień chłopca o zielonych oczach i oliwkowej skórze, z czasów, które zdawały się należeć do innego życia.

Potem mężczyzna mrugnął i nagle wspomnienia znikły, zanim zdążyły się wyklarować. Teraz jego zielone oczy zdawały się zimne, wąskie, jakby coś w nim też się przesunęło, ale w przeciwnym kierunku. Przesunięcie od znajomości ku nicości, pustce, ciszy. Poczuła dreszcz, obserwując, jak powoli okrąża jej klatkę, i przez chwilę Maddy nie była pewna, które z nich jest zwierzęciem. To w klatce czy to poza nią.

On też jest w klatce, przyszła myśl znikąd, gdy Maddy znów studiowała jego twarz. Widzę to. Czuję to. Wyczuwam to. Dlaczego? Kto go tam zamknął? I kto go wypuści?

Przeszedł przez nią dreszcz, gdy zastanawiała się, skąd wzięły się te pytania. — Kim pan jest? — wyszeptała przez pręty. — I dlaczego, do kurwy…

— Cicho! — warknął, a te zielone oczy były wciąż zimne, może jeszcze zimniejsze, jakby nie chciał się ujawnić, jakby był zły na siebie. — To ja zadaję pytania. Niech Pani nie myli tego, co tu się dzieje.

— Siedzę w cholernej klatce na pokładzie samolotu — warknęła Maddy przez zaciśnięte zęby, czując, jak krew uderza jej do głowy, i wiedząc, że gdyby nie ta klatka, rzuciłaby się mu do gardła i rozerwała je gołymi rękami. — Trudno tu o jakiekolwiek pomyłki. I nawet mój ojciec nie nazywa mnie małą Maddy, więc to nawiązanie jest…

I wtedy wróciło do niej błyskiem obrazu i odłamkiem dźwięku: starszy chłopiec drażniący ją, nazywający ją małą dziewczynką, gdy stali naprzeciwko siebie z zaciśniętymi pięściami, słońce bijące z góry, suche pustynne powietrze wirujące wokół jej nagich nóg, ziarna złotego piasku szorstkie między palcami stóp. W tle były fontanny, kopuły i wieże piaskowcowego pałacu otaczające ich ze wszystkich stron. Wspomnienia były blade i ulotne, ale towarzyszyły im emocje, które Maddy wyczuwała jako potężne… dość potężne, by je wyprzeć i pogrzebać.

— To pan — powiedziała w końcu, mrugając, gdy próbowała cofnąć się myślami do tamtych czasów. Wspomnienia wciąż były urywane i fragmentaryczne, ale potrafiła uchwycić ślady tamtego mdlącego uczucia, gdy jej świat stanął na głowie, gdy rodzina rozpadła się z powodów, których nie rozumiała. Zobaczyła obraz kobiety, starszej kobiety, z uśmiechniętymi brązowymi oczami i swobodnym śmiechem. Tę kobietę Maddy widziała już wcześniej w wyobraźni. Jej matka. Ale czy to było wspomnienie, czy wyobraźnia? Może nigdy jej w ogóle nie widziała. Może to tylko zmyślone wspomnienie, sklejone przez małą dziewczynkę, która straciła matkę we wczesnym dzieciństwie i wypełniła pustkę historiami, które opowiadał jej pijany, rozgniewany ojciec w te gorące georgijskie noce, gdy wracał do domu z poobijanymi pięściami i kieszeniami pełnymi zakrwawionych banknotów. To były ciężkie dni, gorące dni, pełne gniewu, i wszystkie splatały się w jej głowie w jedno, połączone z tamtymi równie gorącymi dniami pod suchym pustynnym niebem, z fontannami szemrzącymi w tle i wysokim, silnym, zielonookim chłopcem na pierwszym planie.

— To pan — powiedziała jeszcze raz, ale teraz zalało ją wspomnienie starszego mężczyzny w powłóczystych szatach i nagle poczuła palącą nienawiść, niemal nie do opanowania, nienawiść skierowaną ku wszystkiemu i wszystkim. Jakoś wiedziała, że ten mężczyzna jest ojcem chłopca. I wiedziała, że go nienawidzi. Nienawidziła ich obydwu.

— A więc mnie Pani pamięta — powiedział mężczyzna, unosząc brew. — Bardzo dobrze. Choć to chyba nie są zbyt wyraźne wspomnienia. Nawet moje własne wspomnienia z tamtego czasu są mgliste, a jestem od Pani starszy.

Maddy wzięła oddech, próbując opanować oddech. — Pamiętam… — zaczęła mówić, zamykając oczy i ściskając pręty klatki. — Pamiętam… — powtórzyła, a potem otworzyła oczy. — Pańskiego ojca. Pamiętam Pańskiego ojca i pamiętam, że go nienawidzę. Zniszczył moją rodzinę. — Mrugnęła, niemal wstrząśnięta, bo słowa wyprzedziły nawet wspomnienia. — Zabił moją matkę.

Zielone oczy mężczyzny rozszerzyły się, a z jego przystojnej twarzy odpłynęła krew. Potem ciemność wróciła do tych oczu, pokręcił głową, a jego twarz wykrzywił głęboki grymas.

— To ciekawe — powiedział, robiąc krok naprzód, aż stanął przy metalowych prętach klatki, tak blisko, że znów poczuła jego zapach. — Bo jak ja to pamiętam, to Pani ojciec zabił moją matkę. I teraz oboje zapłacicie za to cenę.
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Umysł szejka kręcił się jak w wirze, gdy słyszał gniew w jej słowach i widział nienawiść w jej oczach. Nie mogła pamiętać tego wyraźnie, mówił sobie, walcząc o jakąkolwiek jasność w kwestii tego, co wydarzyło się tamtego czasu. Ale jego własne wspomnienia były chaotyczne, a Imraan wiedział dość o psychologii, by rozumieć, że wspomnienia żyją własnym życiem, że skręcają i wiją się, ewoluują i zmieniają przez lata.

Ale emocje są prawdziwe, czyż nie, pomyślał, powoli okrążając jej klatkę i obserwując, jak obraca się razem z nim, jej brązowe oczy wąskie i skupione, wpatrzone w niego. Ledwie mrugała, ledwie oddychała, ciało napięte jak sprężyna. Choć była od niego o kilkanaście centymetrów niższa, nie była drobną kobietą, zauważył Imraan. Z jej postawy widział, że ma grube, umięśnione nogi, twarde i okrągłe pośladki. Jej kształty były wyraźne i niemal się uśmiechnął, wyobrażając sobie, jak mogłaby wyglądać w obcisłej czarnej sukience, tkaninie opinającej jej silną klepsydrową figurę, eksponującej kontury piersi. Gdy stary Morris zadzwonił do niego ni stąd, ni zowąd i nadarzyła się ta okazja, szejk nigdy nie zatrzymał się, by zastanowić, jak ta mała dziewczynka, będąca wtedy ledwie myślą na marginesie, może wyglądać dwadzieścia lat później. Nigdy nie brał pod uwagę, że może być naprawdę atrakcyjna.

— Powodzenia — powiedział mu Morris, gdy zgodził się oddać córkę w zamian za trzydzieści siedem milionów dolarów okupu. — Powodzenia z nią, szejku Imraanie.

Tak, jest atrakcyjna, pomyślał, kończąc okrążenie i stając przed nią. Rzucił okiem na ciężką tytanową kłódkę z szyfrem zwisającą z drzwiczek jej klatki, przekrzywił głowę i spojrzał jej w oczy. Silna, atrakcyjna, z ogniem w oczach i gniewem w sercu o coś, w co wierzy, że wydarzyło się dwadzieścia lat temu. Coś, co oczywiście nie mogło się wydarzyć. Mój ojciec nie zabił nikogo, z pewnością nie kobiety. Oczywiście to, co powiedziałem, też nie jest do końca ścisłe — stary Morris nie zabił mojej matki. Ona sama odebrała sobie życie, ale Morris był w to jakoś zamieszany. Jakoś zarówno Morris, jak i jego córka byli częścią tej tragedii, która rozerwała Królewski Dom Wahaadu dwie dekady temu.

Imraan wziął jeszcze kilka głębokich oddechów, wykonał ostatnie okrążenie wokół klatki Maddy i zatrzymał się. Potarł brodę, poruszył ramionami, pokręcił szyją, czując dziwne napięcie narastające w mięśniach. Coś w tym, co powiedziała, dotknęło go, choć nie mogło być prawdą. Nie miał żadnych wspomnień o matce Maddy — właściwie nie miał pojęcia, kim była. O ile pamiętał, Maddy i jej ojciec byli w Wahaadzie sami, tylko we dwoje. Ale znów poczuł ten ból z tyłu głowy, jakby wspomnienia były zamknięte, zepchnięte za mur, który ktoś inny tam postawił. Oczywiście znał matkę Maddy… znał ją lepiej niż własną matkę. Dlaczego nie mógł tego wszystkiego sobie przypomnieć?! Było tak blisko, tak blisko… a jednak…

— Kim była Pani matka? — zapytał szejk, mrugając z zakłopotaniem, gdy poczuł, jak ten mur w jego psychice drżał, wiedząc, że samym zadaniem pytania może brać przynętę, dać się wciągnąć w negocjacje, pozwolić tej kobiecie wejść mu do głowy. W końcu nie wiedział o niej nic, prawda? Nic o tym, jak radziła sobie — fizycznie i psychicznie — w kryminalnym podziemiu Atlanty przez ostatnie dwie dekady. Musiała być po dwudziestce, jeszcze przed trzydziestką, ale miała blizny na przedramionach i kostkach, blade linie na czole i wokół oczu… oczu o zadziwiającej głębi. To nie było żadne chronione dziecko bogatego amerykańskiego gangstera. To była kobieta, która nie zamierzała się cofnąć, która nie zamierzała się złamać — przynajmniej niełatwo.

— Nigdy jej nie znałam — odpowiedziała Maddy, wciąż wpatrzona w niego wzrokiem. — Wiem tylko, że umarła niedługo po moich narodzinach. Z powodu Pańskiego ojca.

— Z powodu mojego ojca czy z ręki mojego ojca? — powiedział szejk z uśmiechem, czując, jak spokój do niego wraca. — Przed chwilą powiedziała Pani, że mój ojciec zabił Pani matkę. Więc jak to jest? Umarła przez mojego ojca, czy mój ojciec ją faktycznie zamordował? Niech Pani wybierze jakieś kłamstwo i się go trzyma, mała dziewczynko.

Maddy prychnęła i uderzyła otwartymi dłońmi w pręty klatki z taką siłą, że szejk odruchowo niemal się cofnął. — Niech pan otworzy tę klatkę i wtedy nazwie mnie małą dziewczynką, panie tchórzliwy skurwysynu.

Imraan pochylił się do przodu, zielone oczy zwężone. — Ta klatka jest dla Pani ochrony, nie mojej, mała dziewczynko — wyszeptał. — Wkrótce Pani odkryje, że najlepszą częścią dnia jest ta, gdy wrzucam Panią z powrotem do klatki, żeby lizała Pani swoje rany.

Mrugnęła, a szejk widział, jak na chwilę odpływa jej kolor z twarzy. Ale nie urwała kontaktu wzrokowego, a Imraan przekrzywił głowę i przełknął ślinę. — To Panią przestraszyło, prawda? — wyszeptał tym samym tonem. — Ale jest w Pani coś, co lubi strach, nieprawdaż? Pani rozpoznaje jego moc, tak? Pani rozkoszuje się jego mocą, czyż nie?

Maddy cofnęła się o krok, znów mrugając. Punkt dla mnie, pomyślał szejk, czując, jak szczęka mu się zaciska, a jednocześnie wyczuwając narastające napięcie w spodniach.

— A pan rozkoszuje się swoją władzą, prawda? Choć ta władza istnieje tylko w pańskim nadętym łbie — wypluła. — Niech pan otworzy tę klatkę, a pan się przekona, jak mało władzy pan ma, gdy zostaniemy tylko we dwoje.

Twarz Imraana wykrzywiła się w półuśmiechu, cofnął się, skrzyżował ręce na piersi i zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów. Miała na sobie wyblakłe czarne dżinsy opinające szerokie biodra i eksponujące zaokrąglenia pośladków, kontury grubych ud i ciężkich łydek. Niebieski top był równie wyblakły, a gdy wyprostowała plecy, dostrzegł zarys sutków odcinających się przez materiał, wypychających go na tyle wyraźnie, że widział, że są duże i okrągłe, sprężyste i twarde. Czy była teraz podniecona? Jej okrągła twarz płonęła kolorem, oczy wbite w jego. Szejk wiedział, że między seksem a przemocą jest cienka granica, i wyczuwał, że ta kobieta już po niej chodziła — choć nie był pewien, którą stronę preferuje.

— Nie odpowiedziała Pani na moje pytanie — powiedział cicho, zwalniając oddech, czując potrzebę przejęcia kontroli nad tempem tego, co się tu dzieje. Nigdy nie walcz z wrogiem tak, jak on chce walczyć — nieśmiertelne słowa Sun Tzu z Sztuki wojny. Właśnie to robi ta kobieta, czyż nie? Próbuje wciągnąć go na pole bitwy, gdzie sądzi, że ma przewagę. Może wierzy, że zawaha się przed użyciem siły wobec niej. Może wierzy, że go uwiedzie. Może wierzy, że po prostu go pokona w walce! Z pewnością te blizny na jej ramionach i pięściach świadczą o tym, że ta mała dziewczynka nigdy nie przestała walczyć, i wyraźnie wygrywała częściej niż przegrywała. Poza tym klienci starego Morrisa z pewnością nie wahaliby się użyć pięści wobec kobiety. Czy ta kobieta już oberwała? Czy rozkoszowała się bólem tak samo jak strachem? Czy opanowała mroczną sztukę czerpania siły z bólu razem ze strachem?

Jest tylko jeden sposób, żeby się dowiedzieć, pomyślał szejk, zerkając na tytanową kłódkę na klatce. Tylko jeden sposób, żeby się dowiedzieć.

— Cztery, trzy, dziewięć, sześć — powiedział, czując drżenie przebiegające przez ciało, każdy mięsień napinający się i rozluźniający, a jednocześnie to niewytłumaczalne podniecenie narastało. Czuł, jak zmierza ku temu niebezpiecznemu miejscu, gdzie przemoc i seks zlewają się w jedno, ku temu mrocznemu miejscu, które nęciło go w przeszłości i teraz znów go przywoływało.

— Słucham? — powiedziała, marszcząc brwi, po czym podążyła za jego wzrokiem ku kłódce i jej cyfrowemu szyfrownikowi. Mrugnęła, a potem sięgnęła między pręty po kłódkę.

— Niech Pani bardzo dobrze przemyśli ten wybór, mała dziewczynko — powiedział szejk, wpatrując się w jej oczy, gdy powoli zdejmował ciężki, wysadzany klejnotami pierścień i odkładał go na bok. — Nie ma tu nikogo poza nami. Jeśli Pani wyjdzie z tej klatki, nie mogę zagwarantować, że będzie Pani tą samą kobietą, gdy ją z powrotem tam wrzucę.

Maddy prychnęła, wciskając pierwszą cyfrę. — To pan będzie siedział w tej klatce, jak skończymy — powiedziała z półuśmiechem na napiętej okrągłej twarzy, z błyskiem szaleństwa w brązowych oczach. Spojrzała na niego, wciskając ostatnie trzy cyfry szybko jedna po drugiej, jakby podjęła decyzję i nie chciała się wahać, nie chciała ulec strachowi, który szejk widział w głębi jej oczu. — I to mogę zagwarantować.

I wtedy drzwiczki wyskoczyły i rzuciła się na niego, pięści w ruch, zęby obnażone, zwierzę do szpiku kości, dzikie i pierwotne, pełne ognia, czerwone ze wściekłości.

Szejk złapał ją w powietrzu, jedną ręką chwytając za gardło, drugą uderzając w pośladki i przyciągając ją do siebie, by odebrać impet jej ciosów. Obrócił ją, gdy łapała oddech, trzaskając nią o ścianę i próbując przypiąć ją tam własnym ciałem.

Uderzyła go w twarz, gdy to robił, kłykciami trafiając w dolną wargę, gdy ryknął z bólu. Poczuł smak świeżej krwi, metalicznej i ciepłej, i ryknął ponownie, zaciskając uchwyt na jej gardle. Zaśmiała się i splunęła na niego, nawet gdy się dławiła, i w końcu szejk poluzował chwyt na tyle, by mogła oddychać.

Potem, gdy poczuł, jak kręci mu się w głowie od otrzymanego ciosu, gdy adrenalina płynęła przez żyły, gdy ta kobieta śmiała się, pluła, przeklinała i szamotała jednocześnie, zlizał krew z warg, uśmiechnął się i po prostu ją pocałował. Mocno, władczo, przycisnął usta do jej ust, wcisnął język do jej ust, aż otworzyła się i go wpuściła — pocałował ją.

Na Boga, pocałował ją.
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Odgryzłaby mu język, gdyby nie to, że siła, z jaką przycisnął usta do jej ust, sprawiła, że gwałtownie wciągnęła powietrze i otworzyła się dla niego. A potem pożądanie rozerwało ją od środka i zanim zdążyła pojąć, co się dzieje, odpowiadała na pocałunek, rozchylając nogi, gdy poczuła, jak trze się o jej krocze, jego ciężkie ciało wciąż przygniatające ją do ściany ładowni samolotu.

Nie, pomyślała. Absolutnie nie. Chwyciła jego gęste czarne włosy od tyłu i szarpnęła tak mocno, jak tylko mogła, czując jednocześnie smak jego krwi w ustach — zapach, który zawiódł ją w jakieś miejsce, które tak samo ją przerażało, jak podniecało.

Szarpnęła go za włosy jeszcze raz, po czym gwałtownie cofnęła głowę i z impetem uderzyła czołem w jego nos. Mężczyzna ryknął ze zdziwienia i cofnął się, a wtedy Maddy oszalała — okładała go po klatce piersiowej i brzuchu, serwując sierpowe ciosy pod brodę, gdy ciężki mężczyzna zataczał się do tyłu, unosząc umięśnione ramiona w bokserskiej gardzie, podczas gdy ona okładała go i waliła pięściami.

Wiedziała, że jej ciosy w ciało nie robią na nim żadnego wrażenia. Mężczyzna był samymi mięśniami — twardy i szczupły, masywny i nieporuszony. Trwał w gardzie, kołysząc się i uchylając przed jej ciosami, jak tylko mógł, ramiona napięte i skulone. Ale nie oddawał, choć Maddy wiedziała, że odsłania się i daje mu czyste wejście w twarz.

Może skończyć tę walkę jednym czystym ciosem w moją brodę, uświadomiła sobie, gdy zobaczyła, że prawie zadał ten cios, ale zacisnął pięść i znów się powstrzymał. Ale ja też mogę ją skończyć, wbijając kolano między jego nogi. Żadne z nas nie decyduje się na ten cios. Dlaczego?

Maddy wciąż biła, przez chwilę czując się znów jak mała dziewczynka okładająca worek treningowy, który ledwo drżał od uderzeń jej małych pięści. Krzyczała, gdy to poczucie bezsilności narastało, a jednak nie zadała tego niskiego ciosu, tak jak on powstrzymywał pięści wielkie jak młoty. Potem trafiła go jeszcze raz w wargę i w końcu ryknął, złapał ją za włosy, obrócił i ściągnął na szorstki dywan samolotu.

— Wystarczy, mała dziewczynko — warknął jej do ucha od tyłu. — Teraz zobaczysz, kto tu rządzi. Oto pierwsza lekcja.

Zacisnął uchwyt na jej włosach, palce wbite aż przy samych korzeniach. Ból był przyjemny i Maddy uśmiechnęła się i krzyczała jednocześnie, gdy przycisnął ją twarzą do podłogi, uniósł jej pośladki i zaczął bić ją mocno po tyłku, raz za razem, aż poczuła pieczenie jego klapsów nawet przez dżinsy i bieliznę. Poczuła, jak wsuwa palce między jej nogi, szorstko ją trąc, gdy z szoku wciągnęła powietrze, czując gorąco zalewające ją od środka, wilgoć wypływającą z niej niemal jak mocz.

— O Boże — zajęczała, oczy rozszerzone, gdy poczuła, jak odpina jej dżinsy od spodu, a potem ściąga je przez pośladki, bijąc ją tak mocno, że wiedziała, że zostawi ślady po palcach. — Spierdalaj!

— Cicho — rozkazał zza niej. — Odzywasz się, gdy masz pozwolenie, gdy ja na to pozwolę. — Potem pochylił się do przodu, odciągając jej głowę za włosy i szepnął przy jej policzku: — I pilnuj języka. Jestem królem, wiesz.

Maddy wciągnęła powietrze, czując jego ciepły oddech na policzku, i głęboko wchłonęła jego męski zapach. Był taki silny, taki duży, taki opanowany… opanowanie, które, jak wiedziała, okazał właśnie przez to, że jej nie uderzył, gdy miał okazję, choć dawała mu z siebie wszystko. Jeszcze raz rozważyła wyślizgnięcie się z jego uścisku i wbicie mu pięści w jaja, zakończenie tego po swojemu, z tym samozwańczym „królem" wijącym się na podłodze. Ale nie mogła. Nie zrobi tego.

Mimo wszystko Maddy nie zamierzała po prostu potakiwać i się poddać. — Ameryka jest demokracją, o ile pamiętam, ty neandertalczyku. Moi przodkowie ginęli na polach bitew właśnie po to, żeby nie musieć słuchać żadnego króla.

— Ach — odezwał się mężczyzna zza niej, wciąż trzymając ją za włosy, jego twardość wyraźna przy jej uniesionych pośladkach, te jej czarne dżinsy wciąż ściągnięte do połowy ud, tylko majtki dzieliły jego ciało od jej ciała. — Więc teraz to jest pole bitwy i walczysz o amerykańską wolność?

— Coś w tym stylu — mruknęła, prawie się śmiejąc. Ale potem znów wciągnęła powietrze, gdy poczuła, jak jego prawa dłoń wsuwa się między jej pośladki od tyłu, grube palce przesuwające się wzdłuż jej szpary, ostrożnie zsuwające majtki ruchem dłoni, aż poczuła chłodne, suche powietrze na nagiej skórze. Powoli puścił jej włosy z żelaznego uścisku, spychając ją płasko na brzuch. Ułożyła się posłusznie, nie wiedząc, dlaczego nie walczy. Może to była ta nagła zmiana tempa, ten nieoczekiwany lekki żart, sposób, w jaki głaskał jej gładkie pośladki wielkimi dłońmi, rozchylając je i trąc jej szparę kciukiem i palcem wskazującym w sposób, który sprawiał, że chciała głośno pojękiwać.

Klepnął ją w tyłek jeszcze raz, tym razem delikatnie, potem mocniej, trzy razy w każdy pośladek, aż poczuła, jak jej pośladki drżą i falują. Wiedziała, że jest twardy jak skała za nią, i zaparło jej dech, gdy zastanawiała się, co zamierza zrobić, gdzie to zrobi, jak mocno, jak głęboko, jak długo.

O Boże, jestem niesamowicie podniecona, uświadomiła sobie, i samo przyznanie tego wywołało nową falę wilgoci sączącą się z jej odsłoniętej cipki, aż poczuła, jak śliskość spływa jej po udach. Leżała płasko na brzuchu, dżinsy ściągnięte poniżej kolan, majtki zsunięte przez pośladki, wilgoć płynąca między nogami. To było podniecenie, jakiego nie doświadczyła od lat, jeśli w ogóle kiedykolwiek. Pięści wciąż bolały ją od walenia w jego twarde jak skała ciało. Pośladki wciąż piekły od jego bezlitosnych klapsów. Poczuła, że znów się uśmiecha, gdy pomyślała o tym, jak sprawiła, że krwawił, jak zdecydowała się nie kopać go w te przeklęte jaja. To sprawiało, że wierzyła, że się nie złamała, nie ustąpiła, nie poddała. Sprawiało, że wierzyła, że są kwita, że cokolwiek teraz nastąpi, jest w porządku, jest okej, jest pod jej kontrolą.

Jej uśmiech się poszerzył, gdy mężczyzna ściągnął jej dżinsy do końca, a potem zsunął wilgotne majtki przez kostki. Teraz była naga od pasa w dół, odsłonięta i bezbronna, mokra i gotowa. Pojękiwała, gdy szykowała się do obrócenia, rozchylenia nóg, pokazania mu jego nagrody — tego, co wygrał, przeżywszy jedną rundę walki z nią.

— Lekcja pierwsza — wyszeptał zza niej, pochylając się do przodu i przyciskając swój ciężar do niej od tyłu, gdy jednocześnie jego dłoń wsunęła się między jej nogi, palce spoczęły na wargach jej mokrej pochwy i zatrzymały się tam. — Ja tu rządzę. Ja decyduję, kiedy, jak, dlaczego i jak długo. — Potem nagle zniknął, a gdy pisnęła ze zdziwienia, złapał ją za włosy, postawił na nogi i zanim zdążyła pojąć, co się dzieje, wepchnął ją z powrotem do klatki i zatrzasnął drzwiczki.

Wpatrzyła się w niego z niedowierzaniem, podniecenie zamieniające się w nienawiść tak szybko, że prawie zemdlała. Uderzyła dłońmi w pręty, ale już zatrzasnął kłódkę. Gorączkowo wbijała cyfry szyfru, lecz elektroniczna kłódka tylko piknęła i zamigotała czerwonym światłem.

— Co do cholery — mruknęła, wbijając cyfry jeszcze raz, pewna, że dobrze je pamięta, nawet w tym szale.

— Kłódka pamięta kilka różnych kombinacji — powiedział mężczyzna nonszalancko. — Przełącza się między nimi. Bardzo sprytny system, nieprawdaż?

Maddy splunęła na niego jeszcze raz, wyciągając ręce przez pręty i próbując złapać przynajmniej dżinsy, jeśli nie majtki. Ale mężczyzna odsunął ubrania poza jej zasięg, kręcąc głową z uśmiechem, gdy składał jej dżinsy. Potem położył majtki na dżinsach i wziął oddech.

— Mam na imię Imraan, szejk Królestwa Wahaad — powiedział cicho, wsuwając jej dżinsy i majtki pod ramię i wyprostowując się do pełnej wysokości.

— Wielkie mi halo — powiedziała Maddy, zaciskając zęby i siadając, podciągając nogi do ciała, żeby się zasłonić. Chciała go zabić, po prostu i bez owijania w bawełnę. Chciała, żeby nie żył. — Jak miło dla ciebie, ty cholerny dziwolągu.

Mężczyzna uśmiechnął się, zielone oczy zwężone. Przełknął ślinę, oczy zamknęły się, jakby nagle poczuł ból. Potarł głowę, a gdy je otworzył, wyglądał jak zupełnie inna osoba. Wzrok miał nieobecny, jakby był w transie. Mrugnął i skupił się z powrotem, po jego przystojnej twarzy przebiegł wyraz zdumienia, jakby sobie coś przypomniał… coś, co zawsze wiedział. — To właściwie ty jesteś dziwolągiem, jak to nazywasz. Dziecko grzechu. Najgorszego grzechu z możliwych.

— O czym ty w ogóle mówisz? — powiedziała Maddy, podciągając nogi bliżej do siebie, gdy poczuła, jak stare wspomnienia szarpią ją od środka.

Szejk przetarł oczy, wyraz zdumienia jeszcze wyraźniejszy na jego twarzy. Przełknął ślinę i uśmiechnął się, ale Maddy widziała, że robi wszystko, by wyglądać na opanowanego. Coś działo się w głowie tego mężczyzny. Przypominał sobie rzeczy — widziała to. Rzeczy, o których może nie wiedział, że je wie. — Upokorzenie — powiedział cicho. — Muszę zniszczyć twojego ojca tak, jak on zniszczył mojego ojca i moją matkę, upokorzyć twoją rodzinę tak, jak wy upokorzyliście moją.

Maddy wpatrzyła się w szejka. — Ledwo cię pamiętam. Jak mogłam cię upokorzyć, gdy ledwo umiałam chodzić?

— Same twoje narodziny były policzkiem wymierzonym Królewskiemu Domowi Wahaad — powiedział Imraan. — Twoje istnienie zniszczyło legitymizację Domu Wahaad. Pomniejszyło wszechmoc mojego ojca w oczach jego ludu. Doprowadziło do samobójstwa mojej matki. — Urwał na chwilę, szczęka mu się zacisnęła, oczy zwężone do szparek lśniących zielenią w przyćmionym żółtym świetle. — I do samobójstwa twojej własnej matki.

Maddy prawie zemdlała, gdy obrazy i przebłyski wspomnień przeszywały jej roztrzęsiony umysł. Ale żadne z nich nie miało sensu. Nic z tego, co mówił ten maniak, nie miało sensu. I nic z tego, co czuła, nie miało sensu.

— Ty… ty znałeś moją matkę? — wyjąkała.

Szejk uśmiechnął się, powoli kręcąc głową. — Ten stary drań nigdy ci nic nie powiedział, prawda? Nigdy nie powiedział ci, co zrobił. Nigdy nie powiedział ci, kim jesteś. — Uśmiech zbladł i znów szejk potarł tył głowy, wzrok na chwilę mu się rozmył.

Maddy mogła tylko powoli pokręcić głową. — Nie — wyszeptała, ściskając nagie uda tak mocno przy ciele, że ledwo mogła oddychać. — Powiedział mi tylko, że coś się wydarzyło, gdy byliśmy na Bliskim Wschodzie na wakacjach. Jakieś nieporozumienie z miejscowymi zwyczajami i moja matka…

— Twoja matka co? Została skazana na śmierć przez mojego ojca?

Maddy mrugnęła. — Nie… nie pamiętam. Mówił tak, gdy byłam mała, gdy jeszcze pił. Ale zawsze się zamykał, gdy pytałam, co miał na myśli, dlaczego szejk miałby skazać moją matkę na śmierć. A potem, gdy przestał pić, skończyły się też te opowieści. Nigdy więcej do tego nie wracał.

Szejk wziął oddech. — Czy zauważyłaś kiedyś, że twoja karnacja jest nieco ciemniejsza niż twojego ojca? — powiedział po chwili. — Rysy trochę ostrzejsze, włosy trochę czarniejsze?

Maddy spojrzała na swoje nagie ramiona i nogi, jakby widziała siebie po raz pierwszy. — Chyba tak. Nigdy nawet nie widziałam zdjęcia matki, więc nigdy nie myślałam o włosach ani nosie, ani o czymkolwiek innym. A na południu wszyscy jesteśmy trochę opaleni, więc też nie przywiązywałam do tego wagi.

— Cóż, może powinnaś była. Choć żeby być sprawiedliwym, twoja matka nie była szczególnie ciemna. Była w połowie Arabką, w połowie Niemką. — Wziął oddech. — Ale była w całości Wahaadyjką. Częścią dumnego Królewskiego Domu Wahaad. Szejkową Królewskiego Domu, co więcej. — Znów pokręcił głową, szczęka mu się wykrzywiła, gdy kończył to, co miał do powiedzenia. — Maddy, jesteś nieślubnym dzieckiem drugiej szejkowej Wahaadu, drugiej żony mojego ojca. Dzieckiem niewierności i zdrady. Dzieckiem, którego istnienie zniszczyło imię mojej rodziny, upokorzyło mojego ojca, złamało moją matkę, pierwszą szejkową Wahaadu.

Maddy mrugała z niedowierzaniem, wpatrując się w tego zielonookiego potwora przed sobą, twarz wykrzywioną gniewem małego chłopca pochłoniętego przez własne emocje. — Więc jestem twoją… — zaczęła mówić, przełykając ślinę. — To znaczy, że my… jesteśmy spokrewnieni?

— Nie krwią — wypluł szejk. — Tylko przez pożądanie, zdradę i upokorzenie. I to właśnie będzie definiować resztę twojego życia, mała dziewczynko. Tak jak definiowało ostatnie dni mojego ojca. Tak jak definiowało moje, gdy byłem młodym szejkiem szukającym swojego miejsca w świecie. Myślałem, że to wszystko zapomniałem, zakopałem tak głęboko, że przestało istnieć. Ale widok ciebie otworzył we mnie coś, przywrócił wspomnienia, o których nie wiedziałem, że istnieją. — Pokręcił głową. — Pożądanie. Zdrada. Upokorzenie. Dziedzictwo mojej rodziny. — Jego wykrzywiony uśmiech się poszerzył i choć zęby miał idealnie równe i białe jak śnieg, Maddy poczuła dreszcz przebiegający przez nią, gdy wpatrywała się w twarz swojego porywacza, swojego właściciela… i swojego przyrodniego brata. — Więc witaj w rodzinie, Maddy. Witaj w swojej rodzinie.
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Szejk Imraan obserwował, jak stolica Wahaadu rozrasta się pod nim, gdy jego prywatny samolot zniżał się ku idealnie prostemu głównemu pasowi startowemu małego lotniska. Były plany rozbudowy pasów, budowy nowego terminalu, dodania kilkunastu nowych połączeń międzynarodowych tygodniowo. Wahaad szedł w górę — stare królestwo wkraczające w nowy świat. Ale nic z tego nie sprawiało szejkowi radości. Nie dzisiaj. Dzisiaj myślał o dziewczynie w klatce. I to go cieszyło.

Ya Allah, czy jestem szaleńcem? Psychopatą? Pokręconą karykaturą człowieka? Mam swoją przyrodnią siostrę zamkniętą w klatce, nagą od pasa w dół jak jakaś dziwka, pozbawioną jedzenia i wody przez ostatnie osiemnaście godzin, jeśli nie dłużej. I jestem szczęśliwy? Szczęśliwy?

Zmusił się do uśmiechu, odpędzając wspomnienia, które tworzyły dziwny niepokój za mdłym szczęściem, jakie czuł. Wspomnienia tej małej dziewczynki na dziedzińcach Królewskiego Pałacu Wahaadu. Część z niego wiedziała, że czegoś mu brakuje, że nie zna całej historii — może jej najważniejszej części. W końcu Maddy musiała mieć co najmniej pięć lat w tych wspomnieniach. Dość duża, żeby chodzić. Dość duża, żeby mówić. Dość duża, żeby zacisnąć małe piąstki i walczyć, gdy ćwiczyli przy fontannach we wschodnim skrzydle Królewskiego Pałacu. Gdyby wszystko, w co wierzył Imraan, było prawdą, jak ta scena mogłaby do tego pasować? Jak mogły istnieć wspomnienia wszystkich nich razem w Królewskiej Sali Bankietowej — starego szejka i jego dwóch żon, każdej z dzieckiem u boku, wszystkich śmiejących się i żartujących, gdy uśmiechnięci służący podawali im parujące potrawy prosto z pałacowych kuchni?

Przez chwilę pomyślał, żeby zadzwonić do starego Morrisa i po prostu go zapytać. Ten stary drań był jedyną żyjącą osobą, która znałaby prawdziwą historię, całą historię — czyż nie? W końcu ojciec Imraana zginął w katastrofie lotniczej. A obie szejkowe — matka Imraana i matka Maddy — odebrały sobie życie: pakt samobójczy, który miał rzekomo ocalić honor, a zamiast tego złamał ducha narodu Wahaadu, złamał ducha młodego syna, którego po sobie zostawiły.

Ale co z córką? — pomyślał szejk, gdy myśli powróciły do kobiety w klatce. Najwyraźniej jej ojciec powiedział jej bardzo niewiele, jeśli w ogóle cokolwiek, o jej pochodzeniu. I najwyraźniej toczyła się w niej jakaś walka — tak samo jak ta bitwa szalała w nim.

Błysk litości, odłamek wyrzutów sumienia, cień winy. Ale szejk był mistrzem w odpędzaniu emocji, które osłabiały jego postanowienie — zamknął oczy, zacisnął szczękę i nagle te myśli rozwiały się jak dym w zimną pustynną noc. To był los i nic go nie powstrzyma. Ani te jej brązowe oczy, które robi
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